„- Kerbal służy do latania w kosmos. Do pierwszego księżyca, zwanego Mun, nietrudno dolecieć, jest on od Ziemi jakieś 10 tysięcy kilometrów. W drugi księżyc, Minimus, dużo trudniej trafić, jest on od Ziemi 50 tysięcy kilometrów i nawet z Muna wydaje się małą kropeczką. Lot trwa długo, więc trzeba rozpędzić kerbala do 2/3 prędkości światła ale wówczas łatwo przelecieć nad Minimusem. Warto więc wykorzystać pole grawitacyjne Muna do zakrzywienia trajektorii lotu i trafienia w Minimusa.”

„- Trudność polega nie tylko na wylądowaniu na Minimusie, ale również na powrocie. Trzeba tak zaplanować lot, aby paliwa starczyło na powrót.” – nadal wyjaśnia Sławek, lat 12. „-No jak to wujku! Nie rozumiesz? Przecież nie ma teleportacji” – ze zdziwieniem poprawia mnie Konusia (Konstancja), o dwa lata młodsza siostra Sławka. 

„- Jak się utknie na Minimusie? Jest to problem poważny! Kerbal nie ma ani tlenu ani żywności. Trzeba wezwać misję ratunkową, co trwa nawet kilka godzin”. Sławkowi już cztery razy udało się wylądować na Munie, a raz go minimalnie minął. 
Oczywiście, można by wyłączyć laptopta taty z zresetować grę, ale to Sławkowi nawet nie przejdzie przez głowę. „Kerbal Space Programme” to świat realny. Dzięki niemu Sławek zna takie słowa jak perapsa i apapsa, wie, ile misji załogowych wylądowało na Księżycu, wie, że w łaziku Apollo 18 eksplodowała antena, wie że w locie na Marsa hamowanie trwałoby kilka miesięcy.  
Konusia nie lubi „Kerbala”, bo wczoraj Sławek o północy pokłócił się z tatą o przerwane ładowanie nowej wersji i zbudzili Konusię. Ona mieszka w „Movie_star_planet.pl”. Można tam poznać wielu ludzi, zaprzyjaźnić się, można mieć własnego pieska. Konusia istnieje w Moviestar jak Borelia i nieco mniej jako Moborelia. Sławek został z MS zbanowany za używanie brzydkich słów. 
Polska jest jednym z krajów, gdzie dzieci najwcześniej wchodzą w kontakt z komputerem. Aż 70% dzieci w wieku do 11 lat używa internetu, wyprzedza nas jedynie Wielka Brytania (75%) a za nami pozostają Niemcy (60%) [1]. Niestety, emigracja do świata nierealnego dotyczy nie tylko polskiej młodzieży. Cztery młode Koreanki, naprzeciw siebie przy stoliku w kawiarni, rozmawiają nie z sobą, ale ze swoimi telefonami komórkowymi. Niusia nie potrafi wymienić swoich warszawskich przyjaciółek a Sławek uczy się pod opieka rodziców. 

Milenka, z małego miasteczka, ma kolekcję potworkowatych Monster-High, których 30-osobową kolekcję, Drakulora, Siondior itd. wymienia bez błędu, ale na plaży zbiera kamienie i muszle. Ale i ona, ze starszym o kilka od niej lat wujkiem lubi pograć w Monster internetową.
Pod presją internetowych sposobów komunikowania się ze światem zewnętrznym nie pozostają tylko dzieci – ranga miko-społeczna uczennic włoskiego liceum pedagogicznego zależy nie od średniej z ocen ale od ilości „I like it” na facebooku a cotygodniowy score wystawiany przez internetowy serwer ResearchGate zarejestrowanym na nim profesorom zwyczajnym fizyki zależy od ilości kliknięć internetowych widzów.    

Heurestyczne i emocjonalne, a dominujące przeniesienie się w świat wirtualny wydaje się nam, pokoleniu wychowanemu w XX wieku czymś absurdalnym. Nie wydaje się jednak, aby zasadnicza zmiana źródeł czerpania wiedzy i emocji zmieniła istotnie psychologię ludzkiej osobowości. Nadal przejawiają się te same potrzeby, co w zatłoczonej klasie post-sowieckiego sierocińca: konieczność wypowiedzenia się przed dorosłym słuchaczem, który przy każdym przecinku zdania podrzędnie złożonego mówiąc „Tak?” pozwoli młodemu adeptowi retoryki na zaczerpnięcie oddechu oraz konieczność psychologicznego dowartościowania osobowości „No wiesz, Moviestar to gra dla dziewczynek, ale nie będziemy tego Niusi mówić, bo ona powie, że Kerbal też jest głupi”.
Niestety, autorzy wątpią, czy obecne kształcenie pedagogiczne, nie tylko na polskich uczelniach w dostatecznym stopniu uwrażliwia przyszłych wychowawców na tempo zmian technologicznych i wyrastającą w niebywałym tempie rzeczywistość wirtualną-internetową.     

P.S. Dzięki za dzisiejszy wieczór. Dzieci zachwycone. Ja zmęczony. Super. Pierwszy raz ktoś posłuchał Sławka o jego grach i osiągnięciach w nich. Tata Sławka

